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O ROLI CZŁONKÓW ZARZĄDU.
C z ę s to k ro ć  pom yślm y rozwóij placów eK  

o rgan izac ji zaw odow ej, ich n o rm aln e  fu n k ­
c jonow anie  i n a le ż y te  w y w iązy w an ie  się 
z za d ań  za leżn e  je st w  znacznej m ie rze  od 
s to p n ia  kw alifikacy j cz łonków  Z arządów , 
pow o łan y ch  do k ie ro w a n ia  sp raw am i ty ch  
p lacó w ek . S p raw ied liw o ść  k aże  s tw ie rd z ić , 
że w  w ielu  w y p ad k a ch  te  k w alifik ac je  p o ­
zo staw ia ją  dużo  do  życzen ia , zw łaszcza 
tam , gdzie p la có w k a  o rgan izacy jna  św ieżo 
p o w sta ła . N iem a się  z re sz tą  czem u dziw*ć. 
W iszak w śród  cz łonków  ta k ie j św ieżo  p o ­
w sta łe j p la có w k i n a jczęśc ie j tru d n o  jest 
o ludzi, k tó rz y  z p ra c ą  w  o rgan izac ji z a w o ­
dow ej już się gdzieś s ty k a li, A  p rze c ie ż  
p ra c a  ta , szczeg ó ln ie  n a  s ta n o w isk a c h  
cz ło n k ó w  za rząd u , w ym aga pew nej zn a jo ­
m ości rzeczy , sa m e  bow iem  chęci, choćby  
najilepsze, n ie  w y s ta rc zą .

W  a r ty k u le  n in ie jszym  p rag n ie m y  za tem , 
choćby  ty lk o  w  sposób  ogólny, om ów ić r o ­
lę p oszczegó lnych  członkó 'w  w  za rząd a ch , 
w  n ad z ie i, że m oże uw agi n a sze  zo s tan ą  
p rzez  z a in te re so w a n y c h  Iz ch ę c ią  w y k o rz y ­
stane . O czyw iście, imamy tu  n a  m yśli te  
w łaśn ie  m ałe , n o w o p o w sta jąc e  p la có w k ą  
a n ie  bynajm niej daw nie j is tn ie jące  O d d zia­
ły, d la  sp raw nej d z ia ła ln o śc i k tó ry ch  n ie  
m am y żad n y ch  za rzu tó w . Z asad n iczo  je ­
s teśm y  zd an ia , że  c e n tra ln e  w ład z e  Z w iąz­
ku  p o w in n y  o p rac o w a ć  szczegó łow y  re g u ­
lam in  d la  Z arządów  O ddzia łów , regulam in , 
k tó ry b y  d o k ła d n ie  o k re ś la ł z a d a n ia  i obo ­
w iązk i poszczegó lnych  cz ło n k ó w  w  Z a rz ą ­
dach . N ie w ątp im y , że  ta k i regu lam in  k ie ­
dyś się w re szc ie  u k a ż e , zan im  to  jed n ak  
n as tąp i, n iech  p on iższe  w sk azó w k i choć 
w  części sp e łn ią  jego zad an ie .

S k ład  liczeb n y  cz ło n k ó w  za rząd ó w  byw a 
różny , za leżn ie  od liczebności o rgan izac ji, 
n a  czele  k tó re j d an y  z a rz ą d  sto i. N ajm niej 
za rz ą d  sk ła d a ć  się m oże z  trz e c h  członków . 
N ajw ięcej w śró d  m n ie jszych  p la có w ek  o r­
gan izacy jnych  sp o ty k a m y  za rząd y , z łożone 
z 5— 7 członków . P o d z ia ł funkcyj w  z a rz ą ­
dach  jest zazw y czaj n a s tęp u jący : p rz e w o ­
dniczący , s e k re ta rz ,  sk a rb n ik  i ich z a s tę p ­
cy. L iczn ie jsze  z a rz ą d y  w y b ie ra ją  p o za te m  
k ie ro w n ik a  b iu ra  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  i b i­
b lio te k a rz a  o raz  ich zastęp có w . N ie rzad k o  
część cz ło n k ó w  za rząd ó w , n a tu ra ln ie  lic z ­
niejszych, p o z o s ta je  bez ok reślonych  fu n k ­
cyj, ich c h a ra k te r  z a te m  w  z a rząd z ie  p o ­
zosta je  do radczy .

O d w szy stk ich  cz ło n k ó w  z a rz ą d u  w y m a­
gana je s t d o k ła d n a  znajom ość s ta tu tu  i r e ­
gulam inu  Z w iązku , c z ę s to  się bow iem  z d a ­
rza , że za rządy , n a  sk u te k  ignorancji, p o ­
dejm ują uchw ały , b ę d ą c e  w  sp rzeczn o śc i 
z p o s tan o w ien iam i s ta tu tu  lub  regu lam inu .
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N iem niej d o k ła d n ie  w in n i cz ło n k o w ie  z a ­
rzą d u  z n a ć  w sze lk ie  p o s ta n o w ie n ia  w ładz 
zw ie rzch n ich  Z w iązku , jak  u ch w a ły  Z jaz­
d ów  i k o m u n ik o w an e  im u c h w a ły  Z a rz ą ­
du G łó w n eg o  i W y d z ia łu  W yk o n aw czeg o , 
a  ta k ż e  uchw ały , p o w z ię te  p rz e z  w a ln e  z e ­
b ra n ia  ich O ddzia łów . W sze lk ie  p u b lik a ­
cje w ład z  zw ie rzch n ich  Z w iązku , jak  s p ra ­
w ozdan ia , p ro to k ó ły , ko m u n ik a ty , w inny  
być z u w ag ą  c z y ty w an e  p rzez  w szy s tk ich  
cz ło n k ó w  za rząd u , a n ie ty lk o , ja k  to  się 
najczęśc iej sądzi, p rze z  p rzew o d n icząceg o  
lub  s e k re ta rz a . O czyw iście, uw ażne  c z y ta ­
n ie  o rganu  Z w iązku , k tó re  obow iązu je k a ż ­
dego  b ez  w y ją tk u  cz ło n k a  o rgan izac ji, p rze - 
d ew szy stk iem  obow iązuje cz łonków  z a ­
rządu .

Ścisłe d o sto so w an ie  się  cz ło n k ó w  z a r z ą ­
d ó w  d o  p o w yższych  w sk az ó w ek  pozw oli 
im być w  to k u  w szy s tk ich  s p ra w  o rg an i­
zacy jnych , u ła tw i kn w  w ielu  w y p ad k a ch  
o rjen tac je  i u s ta le n ie  p o g lą d u  n a  p ew ne 
zag ad n ien ia , a  co  n a jw ażn ie jsze  —  uch ron i 
ich w  ich d z ia ła ln o śc i p rze d  p o p ad n ięc iem  

w  sp rzeczność- ze  s ta tu te m , regu lam inem  
i u ch w a łam i w ład z  Z w iązku . O czyw iście, 
w szystko  w yżej p o w ied z ian e  stosu je się 
w  rów nej m ie rze  do  ca łeg o  ogó łu  cz ło n ­
ków  Z w iązku , w  p ie rw szy m  rz ę d z ie  jed n ak  
dó k ie ro w n ik ó w  p la c ó w e k  o rg an iz ac y j­
nych .

O p ró cz  u s ta w o d a w s tw a  zw iązkow ego , 
cz ło n k o w ie  z a rz ą d u  w inn i d o sk o n a le  orjen- 
to w ać  się  w  n asze m  u s ta w o d a w s tw ie  ro -  
bo tn iczem , bow iem , by n a leży c ie  b ron ić  
sp ra w  cz ło n k ó w  Z w iązku , trz e b a  zn a ć  d o ­
b rze  u s ta w y  i ro zp o rz ą d z e n ia  w ład z  z z a ­
k re su  u s ta w o d a w stw a  ro b o tn iczeg o , W ie l­
k ie  usług i o d d a  tu  za rząd o m  k s ią ż k a  p. t. 
„K odeks P ra c y "  J .  B locha, k tó r ą  m ożna 
n ab y ć  w  każdej księgam li, ew . w  „K sięg a r­
n i R o b o tn icze j"  w  W a rsza w ie , ul. W a re c ­
k a  9. T rz e b a  się  te ż  in te re so w a ć  k aż d ą  
n o w o w y d an ą  u s ta w ą  lub ro zp o rząd zen iem  
i s ta ra ć  się n ab y ć  je n iezw ło czn ie  p o  ogło­
szen iu  w  „D zien n ik u  U sta w " .

P rz ew o d n ic ząc y  jest z n a tu ry  rz e c z y  g ło ­
w ą za rząd u . O bow iążk iem  jego je st t ro s z ­
czyć  się o c a ło k sz ta ł t p ra c  za rząd u , a w ięc  
in te re so w a ć  się za ró w n o  b ieg iem  p ra c  s e ­
k re ta rz a , ja k  i sk a rb n ik a  i p o z o s ta ły c h  
funkcy jnych  cz ło n k ó w  za rząd u , P o w o łan y  
on te ż  je s t b a rd z ie j, n iż  k tó ry k o lw ie k  in ­
n y  z cz ło n k ó w  za rząd u , d o  d a w a n ia  in i­
c ja tyw y. P o za  p o sied zen iam i p e łn eg o  z a ­
rządu , k tó r e  w in ien  w  ce lu  om ów ienia 
sp ra w  o rg an izacy jnych  zw o ły w ać  p rz y n a j­
m niej ra z  n a  ty d z ień , p rze w o d n iczą cy  m u ­
si te ż  jak n a jczęśc ie j o d byw ać p o s ie d z e n ia  
prezydjum , na k tó ry c h  in form uje się  o p r a ­
cach  s e k re ta rz a  i sk a rb n ik a , p rzy g o to w u ­
je m a te rja ły  n a  p o sied zen ia  p e łn eg o  z a rz ą ­
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du  i d ecy d u je  p iln e  i n ie c ie rp ią c e  zw ło k i 
sp raw y  m n ie jszeg o  zn a cz en ia . J e ż e li  s p ra ­
w a  je st p o w ażn ie jsza , a z a ła tw ie n ia  jej n ie  
m ożna  od łożyć do  najb liższeg o  p o s ie d ze ­
n ia  za rząd u , w in ien  n ie zw ło c zn ie  zw o łać  
p o sie d ze n ie  nadzw yczajne . W reszc ie , p rz e ­
w odn iczący  pow in ien  baczyć , aby  z w ła ­
dzam i zw ie rzchn iem i p la c ó w k i b y ł u trz y ­
m y w an y  jaknajściśle jszy  k o n ta k t .  W  raz ie  
ja k ich k o lw iek  w ątp liw o śc i, n a s trę c z a ją ­
cych się  w  d z ia ła ln o śc i o rgan izacy jnej, 
w in ien  p rze w o d n iczą cy  z w ra c a ć  się po  
w sk azó w k i d o  w ład z  Z w iązku .

J e ż e li  p rz e w o d n ic z ą c y  je st g łow ą z a ­
rząd u , to  s e k re ta rz  jest jego duszą. On 
w  w ięk szo śc i w y p ad k ó w  je st w y k o n aw cą  
w ie lu  u ch w a ł za rząd u , p rz e z  jeg o  ręce  
p rze ch o d z i c a ła  k o resp o n d e n c ja  p rz y c h o ­
d z ą c a  i w y ch o d ząca  i d la teg o  on  najlepiej, 
n a jd o k ład n ie j w ta jem n iczo n y  je s t w  s p ra ­
w y o rg an izacy jn e . S e k re ta rz  p ow in ien  
w sze lk ie  sp raw y , zd e cy d o w a n e  p rz e z  z a ­
rz ą d  lu b  p o ru cz o n e  m u p rze z  p rz e w o d ­
n iczącego , n iezw ło czn ie  za ła tw ia ć . J a k a ­
ko lw iek , choćby  na jm n ie jsza  zw łoka , je s t 
k a ry g o d n ą . S e k re ta rz  p o w in ien  p ro w ad z ić  
i u trzy m y w ać  w  jaknajlepszym  p o rzą d k u  
p ro to k ó ły  w alnych  z e b rań  i p o sied zeń  za ­
rząd u , p ro w a d z ić  s ta ra n n ie  s ta ty s ty k ę  
cz łonków , lis tę  b ez ro b o tn y ch  (jeżeli w  z a ­
rzą d z ie  n iem a osobnej funkcji— k ie ro w n ik a  
b iu ra  p o śre d n ic tw a  p rac y ), za ła tw ia ć  
w sze lk ą  k o resp o n d e n c ję  i w esp ó ł z p rz e ­
w odniczącym  k ie ro w a ć  w szy stk iem i sp ra ­
w am i p laców ki,

R ola sk a rb n ik a  po lega  n ie ty lk o  na p rzy j­
m ow an iu  w k ła d e k  cz ło n k o w sk ich , a le  też  
i na ich eg zek w o w an iu . S k a rb n ik  w in ien  
p ro w a d z ić  k o n tro lę , k tó rz y  z  cz ło n k ó w  n ie 
w noszą sw ych  w k ła d e k  n a  czas, p rz y p o ­
m inać im c z ę s to  o ich za leg łośc iach  i żąd ać  
ich u reg u lo w a n ia . P o n iew aż  sk a rb n ik  d o ­
k o n y w a w y p ła ty  zapom óg członkom , z a ­
ró w n o  p o zo s ta jący m  n a  m iejscu, jak  i p o ­
dróżnym , w in ien , bodaj że n a  p am ięć , znać 
regu lam in  o zapom ogach , by  je w y p łacać  
ty lk o  rzeczy w iśc ie  up raw n ionym . Z w ą t­
p liw ościam i w in ien  się zw rac ać  do Z a rzą ­
du, k tó re m u  m usi te ż  cz ęs to  sk ła d a ć  sp ra ­
w o zd an ia  kasow e. Ja k ie k o lw ie k  w y p ła ty  
z pow ierzonej m u kasy , jeżeli n ie  są  to  w y ­
p ła ty  u sta lo n e  regu lam inem  zapom ogow ym , 
m oże czynić ty lk o  n a  p o d sta w ie  uchw ały  
Z arządu. B ez ta k ie j u ch w a ły  m a p ra w o  od ­
m ów ić d o k o n an ia  w y p ła ty , ch oćby  p rz e ­
w o dn iczący  i s e k re ta rz  byli za  jej d o k o n a­
niem . S k a rb n ik  w in ien  n a  czas spo rządzać  
i w y sy łać  sp raw o zd a n ia  k aso w e  w ra z  z n a ­
leżną  g o tó w k ą  do  w ład zy  zw ierzchn iej 
(C en tra li lub  O ddziału), czy sto  i p o rząd n ie  
p ro w a d z ić  w sze lk ie  k s iążk i kasow e, w p i­
syw ać cz łonkom  bez zw łoki na ich  k o n to
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w płacone składki i pobrane zapomogi. Na 
każdą w ypłaconą przez się kw otę w inien 
posiadać rachunki lub pokw itow ania, k tó ­
re  odpowiednio ponum erow ane i uporząd­
kow ane ma starannie  przechow yw ać.

Na zakończenie wspom nieć jeszcze m u­
simy o obow iązkach Komisji Rewizyjnej, 
k tó ra  pow ołana jest nie ty lko  do sp raw o­
w ania kontro li nad  gospodarką finansową 
w Związku, ale także  do badania działal­
ności zarządu i pilnow ania porządku w  p ro ­
w adzeniu biurowości. Komisja Rewizyjna 
w inna możliwie najczęściej spraw dzać ksią­
żki kasowe, rachunki i kw ity oraz stan 
kasy, a także  stw ierdzać, czy dokonane 
w ypła ty  uspraw iedliw ione są regulam inem  
lub uchw ałą walnego zebrania lub zarządu. 
Z czynności swych Komisja Rewizyjna w in­
na sporządzać każdorazow o protokóły, 
k tó re  w inny być odczytyw ane na w alnych 
zebraniach.

Oto w grubszych zarysach obowiązki 
w ładz p laców ek Związku i ich poszczegól­
nych członków. Całości m aterja łu  w k ró t­
kim artyku le  w yczerpać nie podobna. J e ­
żeli komuś nasuw ać się będą jakieś w ątp li­
w ości lub coś w ydaw ać się będzie niejas- 
ne, należy niezw łocznie zw racać się, gdzie 
trzeba, o wyjaśnienia.

Na nic się nie zdadzą jednak w szelkie 
choćby najszczegółowsze przepisy  i w ska­
zówki, jeżeli poziom um ysłowy członków  
zarządu  będzie pozostaw iał w iele do ży­
czenia. D latego przy  w yborach Zarządów  
winni członkow ie w ielką zw racać uw agę 
na poziom inteligencji kandydatów .

STOWARZYSZENIOWCY POPIERANI 
PRZEZ WŁAŚCICIELI DRUKARŃ.
Poznański „Przegląd G raficzny, W ydaw ­

niczy i Pap iern iczy" zam ieścił w  num erze 
37 na pierw szem  miejscu a rty k u ł w ielce 
zachw alający i gorąco polecający w łaści­
cielom zakładów  Stow arzyszenie D rukarzy 
Polski Zachodniej, w arszaw ski „zw iązek" 
d rukarzy  „Pracy Polskiej" oraz S tow arzy­
szenie D rukarzy  Ziem W schodnich Rzeczy­
pospolitej.

A rtyku ł ten  poprzedzony jest wstępem , 
w  którym  autor, M. M„ naucza, że etatyzm  
i socjalizm sta le  dążą do zniesienia w łas­
ności pryw atnej, do w yw łaszczenia „pry-, 
w atnych" przedsięb iorstw  z owoców ich 
p racy  i zapobiegliwości, do odebrania im 
w arsztatów  pracy.

Po tym  w stępie au to r pow iada, że Zwią­
zek D rukarzy  w Polsce też  dąży do uspo­
łecznienia środków  produkcji, do upań­
stw ow ienia (n iestety  nie pisze au to r czego), 
do zniesienia w łasności pryw atnej. A le za 
to  oba S tow arzyszenia i „zw iązek" P racy  
Polskiej to co innego. Stoją na stanow isku 
w łasności pryw atnej, głoszą, że kap ita ł 
i p raca  m uszą ze sobą w spółdziałać w  myśl 
idei solidaryzm u społecznego — pro p a­
gują w spółpracę z kapitałem .

Po tern w szystkiem  p. M. M. oświadcza, 
że czynniki m iarodajne przem ysłu graficz- 
no-w ydaw niczego, t. j. w łaściciele i k ie ­
row nicy zakładów , pow inny się zastanow ić, 
kogo zatrudniać przy swych w arsz ta tach : 
„czy zw olenników  solidaryzmu, czy też 
w rogów  wszelkiej w łasności pryw atnej, dą­
żących do upaństw ow ienia, do socjalizacji, 
do etatyzm u. W ybór jest łatw y". Jabym  
tu  dodał, że i ułatw iony, bo na  okładce 
podane jest, że Stow arzyszenie ma zaraz

do um ieszczenia sk ładaczy  ręcznych i m a­
szynowych, m aszynistów, a naw et in tro li­
gatorów.

Z autorem  artykułu , p. M. M., polem izo­
wać nie będziemy. Dziwimy się tylko, że 
„Przegląd" pozw olił mu zam ieścić tyle 
niedorzeczności.

Nas zajmuje co innego. A rtyku ł pow yż­
szy om awiany jest jednym w ięcej dowo­
dem, że S tow arzyszenie jest zorganizowa- 
ne przez w łaścicieli po to, by w śród nas 
robotników  szerzyć zam ęt, rozdwojenie. 
Niedawno, bo w  poprzednim  num erze, p i­
saliśmy o odezwie Stow arzyszenia do d ru ­
karzy, rozszerzanej p rzez w łaścicieli i k ie ­
rowników, obecnie mamy do zanotow ania 
drugi dowód — polecenie, by w łaściciele 
d rukarń  zatrudniali jedynie w iernych so­
bie stow arzyszeniow ców.

Poznańscy w łaściciele d rukarń  tw ierdzą, 
że stoją na gruncie solidaryzmu, w spó łpra­
cy z robotnikam i. To teorja; a p rak ty k a : 
k to  nie chce iść pod ich kom endę, jak sto- 
w arzyszeniow cy, tego chcą w yrzucić z p ra ­
cy, zniszczyć, zagłodzić. P rak ty k a  ta  w sk a­
zuje, że solidaryzm  to tylko blaga, służąca 
do łapania  naiw nych, blaga służąca do po­
krycia wyzysku. N aw et stow arzyszeniow - 
cy, k tórzy  ta k  często o solidaryzm ie, 
o wspólności in teresów  kap ita łu  i p racy  p i­
szą, w  gruncie rzeczy w  to  nie w ierzą. 
Stow arzyszeniow cy, w  chwili szczerości 
przyznają, że „wspólność in teresów  w  p ro ­
dukcji zm ienia się w sprzeczność in te re ­
sów w  rozdziale zysków". A  w ięc nie 
w spółpracę a w yzysk upraw iają w łaścicie­
le drukarń .

Z w iązek broni d rukarzy  przed  w yzy­
skiem ; zgodnie z rzeczyw istością tw ierdzi, 
że in te resy  w łaściciela drukarn i i zajętego 
u niego pracow nika są sprzeczne; k ap ita ­
lista  dąży, by robotn ik  jak najwięcej zro ­
bił, a jak najmniej za sw ą p racę otrzym ał. 
Z w iązek broni in teresów  robotnika, s ta ra  
się, a niekiedy, zmuszony zachłannością 
w łaścicieli, w alczy za pom ocą strajku,
0 w yższe zarobki, lżejsze w arunki pracy. 
Związek, konsekw entnie rozumując, zw al­
cza kapitalizm , opierający się na w yzy­
sku pracy, i dąży do „uspołecznienia p ro ­
dukcji", t. j. dąży do tego, by w arsz ta ty
1 narzędzia p racy  sta ły  się w łasnością spo­
łeczną, a nie garści spekulantów  na ludz­
kiej krzyw dzie.

Nie dziwą nas a tak i na naszą organizację. 
P rzecież jasne jest, że założenie S tow arzy­
szenia, popieran ie go, a te raz  rozdaw anie 
odezw- reklam ujących Stow arzyszenie i po­
lecenie zatrudnian ia w yłącznie stow arzy­
szeniow ców  — to  w szystko w alka z namł, 
w alka z naszą obroną przed  wyzyskiem. 
W alkę przyjmujemy.

Nie sądźcie panow ie, że nas zastraszy­
cie. W iem y dobrze, co się mieści w tych 
trzech  organizacjach. Stow arzyszenie w  Po- 
znańskiem , mimo tak  olbrzym iego p o p ar­
cia, mimo zm uszania pracow ników  zapisy­
w ania .się doń pod groźbą usunięcia z p ra ­
cy, nie zdołało zachw iać Oddziałam i Zwią­
zku, nie zdołało pozbaw ić ich siły do w al­
ki z wyzyskiem, nie przeszkodziło  im z po ­
w odzeniem  upom inać się o lepsze w arunki 
pracy, nie przeszkodziło  im zmuszać w ła­
ścicieli do ustępstw .

W  W arszaw ie zw iązek d rukarsk i „Pracy 
Polskiej", w edług danych „Głosu P racy  
Polskiej" to  organizacyjka, licząca k ilku­

nastu  członków, pomimo że istnieje od ro ­
ku 1926.

„Stow arzyszenie D rukarzy Ziem W scho­
dnich Rzeczypospolitej" mima szumnego 
i w ielkiego tytułu, to  przecież grupka n ie­
przyjętych lub w yrzuconych z Oddziału 
Lwowskiego przybłędów , tułających się 
w  niecennikow ych drukarniach.

Tego rodzaju placów ki kap ita łu  nas nie 
straszą. Zw iązek ma z niemi stale do czy­
nienia. Uważam y je za chwilowy w rzód na 
organiźm ie drukarskim . A tak i właścicieli 
o tw iera ją  oczy mniej uświadomionym, że 
w alka z kapitałem  w re, że k ap ita ł nie p rze ­
biera w  środkach, — że należy wobec tego 
całkow icie oddać się Związkowi jako je­
dynemu obrońcy. A tak i te  oczyszczają a t­
m osferę w ew nątrz Związku, skupiają sil­
niej członków. N atom iast wywołują w strę t 
do środków  używ anych przez przeciw ną 
stronę i pogardę dla tych, k tó rzy  tak ie  
środki proponują lub niemi się posługują, 
czy też  z nich korzystają.

To są jedyne skutki ataków .

UKŁAD TABELARYCZNY.
(Ciąg dalszy).

T ekst w  główce zasadniczo daje się  
poziomo (fig. 4); jako w yjątek  w rubry-
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kach  w ąskich można składać pionowo
(fig. 5), by uniknąć nadm iernego dziele­
nia wyrazów.
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Słowa treści ustaw iać można na 
środku rubryki, lub też z równym m ar­
ginesem  od dołu, przyczem  drugi wiersz 
zostaje wcięty. (Fig. 6).
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Jeden  i drugi sposób może być za­
stosowany, baczyć tylko należy, by 
przy składaniu uk ład  nie został posta ­
wiony odwrotnie, tak  jak ,,Nr. Nr. p ró ­
by" w fig. 7.
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F ig . 7.

Przed rozpoczęciem  układu główki 
należy uważnie przejrzeć cały m anu­
skrypt, by uniknąć późniejszych przy-
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krych niespodzianek, np. gdy okazało­
by się, że na pewną rubrykę, zawiera­
jącą cyfry, przeznaczono zamało miej­
sca. Wprawdzie można uciec się do w y­
biegu, że składa się daną rubrykę z 
wąskiego pisma, lub mniejszemi czcion­
kami, ale nie zawsze jest to dopusz­
czalne.

Pierwsze słowo w rubryce zaczyna­
my dużą literąt poczem, o ile rubryka 
ta rozdziela się na rubryki pomniejsze, 
będące niejako dalszym ciągiem, mo­
żna rozpoczynać je od małej litery.

Treść rubryki w  nagłówku składa­
my według zasad wierszowania tytuli- 
kowego np.

„  , t ■ ■ • , Ogólna kw ota
Rok Imię i nazw isko s  zap0móg

urodzenia robotnika wypłaconych

W rubrykach wąskich należy uwzglę­
dnić konieczny szyk słów oraz unikać 
dzielenia wyrazów (Fig. 8) trzeci przy­
kład (8c) jest najwłaściwszy.

1 ! Nr,
I Nr. b ieżący I żący 1 bieżący

Fig. 8a. Fig. 8b, Fig. 8c.
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kę od nóżek. Linja ta nie może zatem  
być słabszą w rysunku od linij piono­
wych, nie może też być silniejszą niż 
linje obwódkowe, zamykające po bo­
kach tabelę. Z tych względów dajemy 
tu półgrubą lub dubeltową.

Jeżeli tabela zawiera większą ilość 
rubryk, jest częstokroć wskazane prze­
rwanie linji oddzielającej główkę od nó­
żek, jak w przykładzie 10, aby linje 
główki równo stały z dotyczącemi lin- 
jami w nóżce.

Jeżeli w jednej rubryce znajduje się 
mało treści a w  innej więcej, można 
wiersze rozbić; wówczas od góry i od 
dołu należy dać więcej niż wynosi roz­
bicie.

Jeżeli treść nie wypełnia rubryki, 
umieszczamy wiersze .na środku ru­
bryki; gdy z podziału materjału na dwie 
części pozostanie na 2 punkta, dajemy 
je od góry.

Czasem w rubryce dość szerokiej 
umieścić mamy krótkie słowo, np. 
treść, słowo to można złożyć wersali­
kami, albo rozstrzelić. Niewłaściwem  
jest atoli rozstrzeliwanie wszystkich 
napisów w główce, nawet wówczas, 
gdy miejsce na to pozwala.

Treść rubryki składamy na tę ilość 
cycer, jaka dla danych słów jest ko­
nieczna. Złożony na równe cycera 
układ rozszerza się na odpowiedni roz­
miar, dodając resztę materjału po obu 
stronach. Przez to układ jest bardziej 
spoisty.

O ile pierwszy napis w rubryce od­
dzielamy od wierszy podrzędnych li- 
nją poprzeczną, linja ta biec musi oso­
bno dla każdej rubryki, tak jak 
w  fig. 9b.

Fig 9a. Fig. 9b.

Rubryki główne jak i podrzędne sta­
ramy się składać na równe cycera, po­
zostałości umieszczamy z boków. Lin­
je powinny składać się z jak najmniej­
szej ilości kawałków. Linje umieszczo­
ne pionowo w główce, ponieważ dzielą 
poszczególne części główki, obowiąz­
kowo powinny być „całkowite", t. j. 
z jednego kawałka.

Główkę zamyka linja poprzeczna, 
oddzielająca w sposób widoczny, głów-

K w o t a

Zł. gr.
D ata Dni L iczby %

Fig. 10.
H, Taubman,

POŁOŻENIE GOSPODARCZE K R A JU .

„W ed le  „ In s ty tu tu  B adań  K o n iu n k tu ra l­
n ych" m inę ła  faza  recesji a  ro zp o czy n a  się 
sto p n io w o  a le  p ew n ie  faza  d ep resji czyli 
gospodarczego  k ryzysu . R ośn ie liczb a  u p a ­
dłości, w z ra s ta  sum a p ro te s to w a n y ch  
w eksli, a le  c o  n a jc iek aw sze  k o lo sa ln ie  
w zro s ła  sum a p ro te s to w a n y ch  w ek sli B an ­
ku  G o sp o d a rs tw a  K rajow ego. N a ry n k u  
p ry w a tn y m  s to p a  p ro c e n to w a  w ynosi 36 
roczn ie  (3 m iesięczn ie). B an k  G o sp o d a r­
s tw a  K ra jow ego  u d zie la  p o ży czek  d y sk o n ­
tow ych  n a  12%, słow em  zdobyc ie  k re d y tu  
w  B. G . K ra jow ego  to  duży p lu s  d la  p ro ­
d u cen ta . B. G. K ra jow ego  p rzy jm uje p o ­
dobn ie  jak  B ank  P o lsk i ty lk o  odpow iedni, 
pew ny , d o b rze  zab ezp ieczo n y  m a te r ja ł 
w ekslow y. I o to  co raz  w ięcej ty ch  w ek sli 
idz ie  do  p ro te s tu , gdy bow iem  30 k w ie tn ia  
b. r. sum a ta  w y n io sła  n ie ca łe  dw a m iljo- 
ny, z końcem  lip c a  p rz e k ra c z a  7 m iljonów  
500 tysięcy , p rzy czem  ogólna sum a zd y ­
sk o n to w an y ch  w ek sli s to i p rze z  ca ły  czas 
na tym  sam ym  p ra w ie  poziom ie.

W  chw ili, gdy P o lsk a  w chodzi w  o k res  
k ry zy su  gospodarczego , n a  zach o d z ie  jest 
n ao g ó ł d o b ra  k o n ju n k tu ra . N. p. w  S tan ach  
Z jednoczonych  A m ery k i P ó łnocnej ożyw ie­
n ie p ro d u k c ji p rze k ro c zy ło  n a w e t poziom  
z ro k u  1923, a w  p rzem yśle  sta low ym  z a ­
k ła d y  p ro d u k u ją  w ięcej, n iż n a  to  w sk az y ­
w a ła b y  ich te o re ty c z n a  pojem ność. D o b ra  
k o n ju n k tu ra  je s t ró w n ież  w e  F rancji, 
z  pew n y m i zas trze że n iam i rów n ież  
i w  N iem czech.

D laczegóż w  P o lsce  m am y k ryzys gospo­
d a rc zy ?  O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  n ie  je s t 
ta k a  tru d n a , sk o ro  się zw aży, iż k o n ju n k tu ­
ra  św ia to w a  najw ażn iejszych  d la  P o lsk i 
dziedz in  życia gospodarczego  je st b a rd z o  
n ie k o rz y stn a . N a św ia tow ych  ry n k ac h  w ę ­
glow ym , drzew nym , zbożow ym , c u k ro w n i­
czym  pan u je  dep resja , ten d en c ja  zn iżkow a 
cen, p rz y  ciąg łym  w zro śc ie  podaży . T e 
dz iedz iny  p ro d u k c ji s ta n o w ią  trz o n  n a sz e ­
go życ ia  gospodarczego , k ry ty cz n y  s tan  
w  ty c h  dziedz inach  w p ły w a  n a  zm niejsze­
n ie  konsum cji n. p. m a te r ja łó w  w łó k ie n n i­
czych, pow odu jąc  z ko le i k ry zy s  w  te j ta k  
w ażnej dziedz in ie . Z arów no  w ęgiel, d rz e ­
w o, ja k  cu k ie r  i m a te r ja ły  w łó k ien n icze  
P o lsk a  ek sp o rtu je , s tą d  czerp ie  śro d k i k r e ­

dy tow e n a  finansow an ie  i  ro zbudow ę p ro ­
dukcji. Z aham ow anie , u tru d n ie n ie  w zg lę­
dn ie  p o n o szen ie  s t r a t  p rz y  ek sp o rc ie  ty ch  
p ro d u k tó w  zm usza k ra j do  zdobyw an ia  
śro d k ó w  finansow ych  n a  d ro d ze  za c iąg a­
n ia  pożyczek . A le i n a  k red y to w y m  ry n k u  
św ia ta  p an u je  d ep resja , u zy sk an ie  p o ży cz­
k i je s t rz e czą  n iezw y k le  tru d n ą , s to p a  p ro ­
ce n to w a  ta k  w y so k a , iż czyni te n  k re d y t 
d la  p ro d u k c ji bezw arto śc iow ym , k re d y t 
je s t bow iem  za  drogi.

S ą to  w szy s tk o  czynn ik i n a tu ry  ze ­
w n ę trzn e j a  w ięc  od P o lsk i n ie jako  n ie z a ­
leżnej. U p o rząd k o w an ie  ty ch  dziedz in  
w  ska li eu rope jsk ie j a n a w e t św ia tow ej 
m oże w  dużym  sto p n iu  p rzy czy n ić  się do 
p o p ra w y  p o ło żen ia  i u n as  w  k raju . D la te ­
go te ż  in s ty n k to w n ie  zw rac a  się u w ag a  
w szy stk ich  czynn ików  gospodarczych  
w  s tro n ę  H agi, G enew y, N e w -Jo rk u  i L on­
dynu, s tą d  h as ło  „p an eu ro p y  gospodarcze j"  
znajduje dzisiaj żyw szy  oddźw ięk , niż je ­
szcze p rz e d  k ilk u  la ty .

D jagnoza, k tó ra  sp ro w ad za ła b y  ź ró d ła  
k ry zy su  ty lk o  do czynn ików  zew n ę trzn y c h  
b y łab y  p o w ierzch o w n ą  n a  ry n k u  k re d y to ­
w ym , to  w y n ik a  to  n ie ty lk o  ze sy tuacji 
k red y to w e j św ia ta . N iepew ność p o ło ż en ia  
po litycznego , p u łk o w n ik o w sk o -g en e ra lsk ie  
rzą d y  „sanacji m o ra ln e j"  o d s tra sza ją  od 
P o lsk i so lidny  k a p i ta ł zag ran iczny .

„Robotniczy Przegląd Gospodarczy".

POWAGA ZWIĄZKU ZWYCIĘŻA.
O bow iązk iem  k aż d eg o  ro b o tn ik a , a  te m - 

bardz ie j d ru k a rz a , k tó ry  uw aża  się  za in ­
te lig en tn eg o  cz łow ieka , je s t n a leż en ie  do 
Z w iązku  Z aw odow ego  i p o d p o rzą d k o w y ­
w an ie  się jego p rzep iso m  i po lecen iom . 
J e d n a k ż e  czasem  z ro zm aity ch  pow odów , 
czy  to  z osob is tych  i czasow ych  zysków  
m aterja ln y ch , czy te ż  z innych  ego istycz­
nych pow odów  lub uro jonych  k rzyw d , z d a ­
rza ją  się w y p a d k i k o n flik tu  m iędzy  jed n o ­
s tk ą  a O rgan izacją . K onflik ty  teg o  rodza ju  
są n ie  p o żąd an e , c z ęs to k ro ć  szkodę  ogó ło ­
w i p rzynoszą. P ra w ie  zaw sze  zysk i z n ich  
c iągną jedyn ie w łaśc ic ie le  d ru k a rń .

J e d n a k  s tw ie rd z ić  m ożem y, że w p ływ  
organizacji s topn iow o  op an o w y w a w y łam u ­
jące się jed n o stk i. O tw ie ra ją  im się  oczy, 
spostrzega ją , że n iew łaśc iw ą d rogą k ro cz y ­
ły. Z w raca ją  się do  organizacji, a  ta  p rzy j­
m uje je do  sw ego g rona, licząc, że n a d a l
b ęd ą  dob rym i cz łonkam i.

O becn ie  m am y w  W a rsza w ie  dw a p o ­
w ro ty  do  organizacji, p o d an e  jako  „O św iad­
czen ia"  w  N r. 8 i  9 „D ru k a rz a  - Z w iąz­
kow ca". O to  one:

„Oświadczam, że niepodporządkowanie się
zarządzeniom Związku i występowanie przeciw 
jego autorytetowi, uprawiane przeze mnie,
uznaję za szkodliwe dla interesów organizacyj­
nych i przeciwne etyce robotniczej. W następ­
stwie swoim lojalnym postępowaniem względem 
Związku, zmażę winy przeszłości".

Zygmunt Grabowski.

„Postępowanie moje dotychczasowe, a szcze­
gólniej niepodporządkowanie się żądaniom Or­
ganizacji w czasie strajku w „Drukarni Pol­
skiej", występowanie przeciwko kolegom i Or­
ganizacji nie licowało z etyką świadomego ro­
botnika. Żałuję swego czynu, przepraszam Or­
ganizację i obiecuję nadal postępować w myśl 
zasad i dyrektyw związkowych dla dobra ogól­
nego.

Z poważaniem 
Mikołaj Czesnowski.
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SPRAW O ZDANIA Z OBJAZDU.
Suwałki.

W  dniu 5.IX odbyło się zebran ie  kolegów 
w Suw ałkach, na k tó re  przybyli pracujący 
z obu drukarń  w tem  mieście, oraz kol. Glinko, 
de lega t Zarz. Gł, Kol. G linko na w stępie zapy­
tuje zebranych, na jakich w arunkach  pracują. 
W  odpow iedzi zabra ł głos kol. Budkiew icz, st. 
zecer, p rzy tacza  on dane, z k tó rych  w ynika, że 
w arunk i p racy  w Suw ałkach są bardzo niskie. 
R ów nocześnie p rzestrzega  p rzed  strajkiem , do ­
w odząc, iż nie może on mieć pow odzenia z po ­
wodu, że jest m ało roboty, że żydzi mogą zająć 
miejsca strajkujących, że oddziału cen tra li za ­
k ładać  nie należy, gdyż sk ładk i są za wysokie, 
że lepiej jest założyć lokalny związek.

Kol. G linko uspokoił oponenta, ośw iadczając, 
że nie p rzy jechał do Suw ałk naw oływ ać do 
strajku , lecz tw orzyć organizację. N astępnie 
kol. G linko zobrazow ał rozwój naszej zw iązko­
wej organizacji, podkreślając, iż po tężne  oddzia­
ły  na początku  swego istnienia były słabem i 
grupam i; dzięki zrozum ieniu w łasnych in te re ­
sów przez członków  i ogół drukarzy, rozrosły  
się, sta ły  się silnemi. Zorganizow ani d rukarze  
zdobyli sobie lepsze w arunki p racy  niż w w ielu 
innych zaw odach. W iększe ośrodki organizacyj­
ne, jak Lwów, K atow ice, K raków , Poznań, W ar­
szaw a o taczają sw ą opieką sąsiednie drobne 
m iejscow ości i tam  zorganizow ani m ają praw ie 
te  sam e w arunki p racy. Z arobki w w ym ienio­
nych m iejscowściach w ahają  się od 115 zł. 
(Lwów, W arszaw a) do 92 zł. (Poznań).

W kładki do Zw iązku są dość w ysokie w po­
rów naniu  do w k ładek  w innych zaw odowych 
organizacjach. A le gdy porów nam y, co o trzy ­
mują zorganizow ani za te  niby w ysokie w k ład ­
ki, zobaczym y, że one stok ro tn ie  się opłacają. 
W szak zarobki d rukarzy  są znacznie wyższe, 
niż w zaw odach, gdzie op łacają  niższą w k ład ­
kę; zorganizow any d rukarz otrzym uje zapomogi 
w razie  b raku  pracy, strajku, choroby, inw a­
lidztw a, pogrzebow e, sieroce, podróżne, p rze- 
siedlinow e. W obec tak ich  zysków  n ik t n ie m o­
że tw ierdzić, że w kładka zw iązkow a jest za 
w ysoka. K ażdy w płacony grosz do organizacji 
stok ro tn ie  jest zw rócony. K oledzy suw alscy 
w imię w łasnych in teresów  pow inni bezzw ło­
cznie i w szyscy zapisać się do Związku i sk ru ­
pu latn ie  w ypełniać obow iązki zorganizow anych, 
a  w krótkim  czasie by t swój popraw ią.

W  dyskusji zab ie ra ło  głos kilku kolegów. 
W skazyw ali oni, że Suw ałki znajdują się w n ie ­
korzystnej sytuacji. G ranica z L itw ą jest za ­
m knięta, do N iem iec ruch  graniczny jest u tru ­
dniony; dla tego w S uw ałkach zastój. Mimo to 
po trzebna  jest organizacja i do niej należeć b ę ­
dą. Dalej zapytyw ali, czy m ożna bezpośrednio 
należeć do W arszaw y,

Inni opow iadali o w rażeniach, jakie przeżyli, 
gdy udali się do W łocław ka po p racę. P rzy ­
bywszy tam , dow iedzieli się, że podstępnie  
chciano z nich uczynić łam istrajków . K oledzy 
w łocław scy przyjęli ich życzliw ie, w ytłom a- 
czyli, że ich oszukano, w końcu umożliwili im 
odw rót do W arszaw y. W  W arszaw ie znów do­
pomogli im w rócić do Suw ałk. W  podróży swej 
zapoznali się z organizacją, ujrzeli jej dobre 
skutki. Chcieli w Suw ałkach założyć organiza­
cję, lecz im się to  nie udało, gdyż napo tkali na 
zew nętrzne przeszkody.

Po udzieleniu w yjaśnień przez kol. G linkę, 
zebran i jednogłośnie postanow ili założyć S tację 
p ła tn iczą  w Suw ałkach, poczem  w ybrali jedne­
go z pośród siebie jako sek re ta rza  i kasjera.

Augustów,
W A ugustow ie istnieje jedna d rukarn ia , Braci 

K rzywińskich. Z atrudnien ia  ona 6 pracow ni­
ków. Dzień roboczy w edług danych, dostarczo­
nych przez pracujących, trw a 10 godzin; latem , 
gdy p racy  jest więcej, to  dłużej naw et. Z ap łata  
150 zł, m iesięcznie. Urlopów  nie udziela się. 
G dy jeden z kolegów  otrzym ał 2 dni urlopu, to  
żony w łaścicieli zrobiły  w d rukarn i aw anturę , 
n ie mogąc się pogodzić z tem , że robotn ik  ma 
praw o do p ła tnego  urlopu.

K oledzy w A ugustow ie, w ysłuchaw szy re fe ­
ra tu  kol. G linki o zadaniach Związku, o k o ­
rzyściach, jakie daje należenie do organizacji,

postanow ili zapisać się do Związku, by tym  spo­
sobem byt swój popraw ić.

Grajewo.
W  dniu 7.IX odbyło się zebran ie  pracujących 

z jedynej d rukarn i w G rajew ie. Z ust p racu ją ­
cych w ypłynęły  skargi na  wyzysk, jak i w tej 
d rukarn i panuje, mimo że zak ład  prosperuje. 
Z arobki nadzw yczaj m ałe, a uczniow ie nie 
otrzym ują żadnej zap ła ty , urlopów  niem a. Na 
w niosek kol. G linki, by się zorganizowali
1 w spólnie dążyli do popraw y swego bytu, 
wszyscy zgłosili chęci zapisania się do Związku.

Łomża.
W  Łom ży na  na rad ę  z kol. G linką przybyło

2 kolegów, resz ta  p racow ała  w tym dniu dłużej 
(8.IX), Z arobki w ynoszą tam  około 45 zł., uczni 
jest 4 na  6 w ykw alifikow anych. W ielkich chęci 
do popraw y swego by tu  u p rzybyłych na n a ra ­
dę nie było w idać. Po długiej dopiero  dyskusji 
udało  się ich przekonać  o korzyściach w ynika­
jących z należenia do organizacji. W  końcu je ­
dnak dek laracje  podpisali i zobow iązali się n a ­
kłonić pozostałych do w stąp ien ia  do organ i­
zacji.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z O D D Z I A Ł U  G R O D Z I E Ń S K I E G O .

W  dniu 4.IX w sali R ady Związków Zaw odo­
w ych odbyło się nadzw yczajne zebran ie  człon­
ków O ddziału G rodzieńskiego przy  udziale 15 
członków  i kol. Glinki, delega ta  Zarz. Gł. Z e­
bran ie  zagaił przew odniczący Oddziału, w itając 
przybyłego delegata  Zarz. Gł,

Kol. G linko, pozdrow ił zebranych  w imieniu 
Zarz. Gł. N astępn ie  poruszył k ilka spraw  orga­
nizacyjnych, Z achęcał do intensyw nej dz ia ła l­
ności w G rodnie, gdyż ma to  znaczenie nie 
ty lko dla sam ego G rodna lecz i dla okolicy. 
Przy ożywionej działalności O ddziału —  m iej­
scow e stosunki organizacyjne i cennikow e le ­
piej się układają . W arunk i p racy  są p rze s trze ­
gane, koledzy, czując w zm ocnioną opiekę orga­
nizacji, m ocniej do niej się garną, regularnie 
uczęszczają na posiedzenia i zebran ia , chętnie 
p łacą  w kładki. Dalej radzi, by Z arząd  O ddziału 
w trudniejszych spraw ach  zw racał się do W ydz, 
W yk., k tó ry  chętn ie  służy pom ocą. W zyw a do 
regularnego w ysyłania m iesięcznych spraw oz­
dań i przypadających  do C entrali sum. P rzed ­
staw ił przeb ieg  ostatn iej akcji propagandow ej, 
jaką  prow adzi obecnie W ydz. W yk. w celu 
zorganizow ania prow incji. W skazuje przy tem  na 
rolę, jaką mogą odegrać w iększe skupienia o r­
ganizacyjne względem  m niejszych, udzielając im 
pom ocy, a w zam ian za to  pozbyw ają się kon­
kurencji niezorganizow anych, k tó rzy  godzą się 
na  niższe p łace .

W  dyskusji p ierw szy zab ra ł głos kol. Sygin, 
k tó ry  oburza się, że pew ni koledzy przy  sp ra­
w ach załatw ianych w drukarn iach  nie p ostępu ­
ją szczerze i o tw arcie, jak to  jest obow iązkiem  
każdego kolegi, lecz s ta ra ją  się kom binow ać na 
sw ą osobistą korzyść.

Kol. K w inta porusza przyjm ow anie „na 
dniów kę"; gdyż p rzy tem  w łaściciel zak ładu  
m oże obchodzić ustaw ę o czasie p racy . P rzy ta ­
cza, że m iędzy innem i poszkodow ani zostali 
dwaj p rzyjezdni z W ilna, k tórym  wymówiono 
p racę  na  1 tydzień , zam iast na  dw a tygodnie.

O bszernych w yjaśnień w tej spraw ie udzielił 
przew odniczący O ddziału, kol. K rólikow ski, 
w skazując, że w inę ponoszą tu  sam i koledzy, 
gdyż nie stosu ą się do poleceń organizacji, 
w ielce ujem ny w pływ  w yw iera b rak  pracy.

N astępnie  poruszono spraw ę pracujących 
trzech  b rac i W róblew skich, k tó rzy  m ają p re ­
tensję  do organizacji i n ie  p łacą  w kładek , d la ­
tego, że nie usunięto  z G rodna znanego łam i­
stra jka  A ntoniego Pieczęczyka. Z pow odu, że 
ci trzej b rac ia  nie byli n a  zebran iu  i nie mogli 
dać bliższych inform acyj o omawianej spraw ie, 
p rzekazano  ją W ydz. W yk.

Kol. G linko w yjaśnił, że u staw a o czasie p ra ­
cy przew iduje trzy  sposoby przyjm ow ania do 
pracy : 1) na czas zgóry określony, t. j. od dnia 
do dnia; 2) do czasu ukończenia pew nej ściśle 
wym ienionej p racy; 3) bezterm inow e. W  p ie r­
wszym w ypadku pracow nik  odchodzi w dniu

zgóry określonym ; w drugim, gdy dana robo ta  
zostanie w ykończona; w trzecim  w ypadku 
w dw a tygodnie po zaw iadom ieniu robotn ika, 
że zostaje zw olniony z pracy. Przyczem  w e­
dług art. 11 tej ustaw y okres w ypow iedzenia 
musi się kończyć zaw sze w sobotę lub przynaj­
mniej w dzień w ypłaty.

O rganizacja może nie godzić się na ,,dniów ­
kow e" zapotrzebow anie do pracy; gdy koledzy 
na miejscu nie będą  pracow ać poza obow iązu- 
jącem i godzinami, m ożna będzie zażądać od 
w łaścicieli zakładów , by przedłużyli okres w y­
pow iadania p racy  z 2 tygodni na 2 —3 mie­
siące.

Z ODDZIAŁU LW OW SKIEGO.
Jubileusz Introligatorów.

W  dniu 22 w rześnia b, r. in tro ligatorzy  
lwowscy z okazji 38-letniej rocznicy p ierw sze­
go stra jku  oraz 30-letniej rocznicy pow stania 
organizacji in tro ligatorów  w e Lwowie u rządza­
ją szereg im prez, by godnie uczcić rocznicę 
tych w ydarzeń.

Zasyłam y Lwowskim  Intro ligatorom  gorące 
życzenia, by organizacja ich nadal jaknajin ten- 
sywniej się rozw ijała.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.
Po letniej p rzerw ie Kom, K ult.-O św iatow a 

Oddz. W arszaw skiego w dniu 22 w rześnia 
w znow iła tak  mile p rzez  członków  w ysłuchi­
w ane koncerty .

Na program  złożyło się: przem ów ienie inau­
guracyjne kol. W itkow skiego o po trzeb ie  i zna­
czeniu Domu w łasnego, o p racy  ku ltu ralnej 
Związku, o konkursie o rk iestr m andolino­
w ych w Poznaniu. Przem ów ienie zakończone 
zostało  sprezentow aniem  nagród w ędrow nego 
puharu  i g itary  oraz złożeniem  podziękow ania 
za ow ocną p racę  członkom  O rkiestry  i jej k ie ­
row nikow i prof. Sew. Śnieckow skiem u. Poczem  
nastąp ił koncert.

O rk iestra  nasza rozpoczęła  K oncert i za ­
kończyła, w ykonując szereg utw orów . J a k  
zaw sze m iała w ielkie pow odzenie i rzęsiste  
oklaski.

Na dalsze num ery koncertu  złożyły się 
śpiew p. T ruszczyńskiego Eugenjusza, skrzypce 
w rękach  kol. D rzew ińskiego Feliksa, tańce  
m łodziutkiej p. H alinki Żadejków ny, w ioloncze­
la p. G inzberga B olesław a, śpiew  a rty s tk i p. 
K aupe M arji, fo rtep ian  p. W ysopolskiego S te ­
fana, oraz deklam acje p. J . Dębskiego. S łucha­
cze gorąco oklaskiw ali w ykonaw ców , a szcze­
gólnie kol. D rzew ińskiego, p. G inzberga, D ęb­
skiego i Żadejków nę.

Po koncercie  puszczono się w tany.

Z ODDZIAŁU RADOM SKIEGO.
W  końcu sierpnia r. b. odbyło się zebran ie  

członków  O ddziału R adom skiego z udziałem  
kol. Tasiem skiego, delega ta  Zarz. G łównego.

Ze spraw ozdań członków  Z arządu O ddziału 
w ynika, że w śród członków  panuje apatja ; O d­
dział liczy około 30 członków ; zarobki niskie, 
bo 70 zł. Uczniów zadużo w stosunku do wy- 
kw alifik cwanych.

Z ebrani po om ówieniu spraw  Oddziału, w a­
runków  p racy  oraz stosunków  miejscowych, p o ­
stanow ili o trząsnąć się z apatji i przyw rócić 
O ddziałow i daw ną spraw ność i siłę.

RÓŻNE.
Dzień M łodzieży. W  dniu 6 październ ika 

b. r. organizacje zaw odow e, P. P. S. i Tow. 
U niw ersy tetu  R obotniczego urządzają dzień 
propagandy  dla młodzieży.

Przypominamy, że stosownie do przepisów  
regulaminu i uchwały Zarz, Gł,, przed przy­
jazdem do jakieś miejscowości w celu objęcia 
kondycji należy uprzednio porozumieć się 
z miejscowym Zarządem,

Do niestosujących się do powyższego sto­
sowane będą z całą surowością przepisy regu­
laminu.
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